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Piatek 28 Pażdziernika {QS 5 roku. 


9 Listopada 


Z Petersburga, .16 (28) Października. 

» Przez rozkaz CESARSKI na dniu 5'b. m. do wv- 
działu wojennego, w Mikołajewie wydany, dowodzą- 
ty armją Południową, jenerał piechoty. jenerał-adju- 
tant Łiders lszy, mianowany został szefem Pragskie- 
80 pułku piechoty. 

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNĘE. 

Z Rozkazu NAJWYŻSZEGO z Nikołajęwa prze- 

słane. 

Z daty 14 (26) Października, o godzinie 1Oćj minut 

45 z wieczora. 
L 

„_W ciągu doby ostatnićj, w położeniu nieprzyjaciela 
tadnéj uie zaszło zmiany, wyjąwszy iż liczba jego pa- 
róstatków, łodzi kanonjerskich i baterji pływających 
w zatoce Oczakowskićj stojących, cokolwiek się po- 
Większyła. Ruch statków, jaki się dni poprzednich po- 
między trzema stanowiskami kotwicznemi spostrzegać 
dawał. trwa dotychczas. Nieprzyjaciel popalił na ła- 
wie piasczystćj Kinburnskićj wszystkie wsie, które już 
pustkami stały. albowiem inieszkańcy: opuścili je za- 
Wczasu, zabrawszy zsobą swe mienie i bydło, Innych 
zas działań ani też poruszeń nieprzyjaciel na lądzie 
nie przedsiębrał. 

Jenerał-lejtnant Zadoński, wykonał wczoraj reko- 
nesans, przyczćm posunął się za wieś Wasilewkę, 
w bok ode wsi Pokrowki położoną, i doszedł nie sto- 
czywszy walki do straży przednićj nieprzyjacielskićj. 


lZ daty 15 (27) Października, o godzinie 9éj minucie 


30 z wieczora, . 

W nocy na 15 (27) b. m., statki nieprzyjacielskie, 
które stały w ujściu Dniepru, wypłynęły stamtąd i 
r odj się do stojącej w zatoce Oczakowskićj e-- 

tadry. 

Zresztą w położeniu nieprzyjaciela żadne nie za- 
Szły zmiany. Nie przedsiębrał on żadnych działań. 

Patrole, wysyłane ze streży przednićj jenerał - lejt- 
nanta Zadońskiego o 20 wiorst za wieś Buzowę, ławą 
piasczystą Kinburnką, nie spotkały nigdzie nieprzyja- 
ciela, 

Widać wszelakoż z Oczakowa, że wojska, które wy- 
lądowały, fortyfikują się w Kinburnie. 

W Nikołajewie wszystko idzie pomyślnie, 

(Inwalid Ruski.) 


——————-.., 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Na zasadzie odezwy JW. konzula jeneralnego Króle- 
Wsky - Pruskiego, z dnia 3 Października r. b., komisja 
rządowa spraw wewnętrznych i duchownych podaje do wia- 


DZIECIĘ PRÓŻNOŚCI. 
A OPOWIADANIE 
przez 
Autora Kłopotów Starego Komendanta. 
(Ciąg dalszy), 


NIK 


| zumiały 


A 


domości powszechnój, że rejencja Poznańska, z powodu o- 
kazania się w Królestwie Polskićm w miejscach blisko gra- 
oicy powiatu Wrzesińskiego położonych, zarazy bydlęcćj 
księgosuszem zwanćj, zaprowadziła na granicy tego powia- 
tu te same środki ostrożności, jakie na granicach pówia- 
tów Pleszyńskiego. Odalonowskiego zostały zaprowadzone 
i ogłoszone w Nrze 224 gazety Rządowój. 

Bank Polski. — Podaje do publicznćj wiadomości, iż 
w wykonaniu instrukcji z dnia 30 Grudnia (141 Stycznia) 
1837f8, tudzież z dnia 2 (44) Października 1845 r. przepi- 
sujących sposób i termina losowania certyfikatów ht A, wy- 
stawionych w zamian za złożone w komisji umorzenia dłu- 
gu krajowego obligacje, cząstkowe z pożyczki 450-m:ljono- 
wój, odbędzie się w banku Polskim duia 34 Pażdziernika 
(12 Listopada) r. b. w obec komisji umorzenia długu krajo- 
wego i delegowanych z komisji rządowćj przychodów i skar- 
bu, zaczynając od godziny 4.06j z rana, włożenie do kół i= 
gielników z numerami certyfikatów, i samo tychże certyfika- 
tów losowanie —Prezes, rzeczywisty radca stanu, B. Niepo- 
kojczycki. — Naczelnik kancelarji, radca dworu, Łubkowski. 


„Bank Polski, — Z powodu zbliżającego się terminu: 
8) Wydawania w zamian za talony nowych arkuszy kupono- 
wych na lat 40, do certyfikatów na obligację czatkowe lit. 
A. — b) Wydawania takichże arkuszy kuponowych do cer- 
tyfikatćw na obligacje czątkowe lit. B. — c) Dałączania ku- 
ponów na lat 10, do certyfikatów lit. B, przeznaczonych do 


tego losowania w dniu 28 Listopada 4855 r., podaje do pu-- 


blicznćj wiadomości: 4) Że przyjmowanie talonów od cer- 
tyfikatów ht. A, jak i B, tudzież samych certyfikatów B, lo- 
sem w -dnin 28 Listopada r. b. do uzyskania kuponów prze- 
znaczonych, kasa banku uskuteczaiać będzie, poczynając od 
2go Stycznia 1856 r. każdodziennie od godziny 9ój do łój 
rano, wyjąwszy Święta i poniedziałki. 4) Zgłaszający się po 
nowe arkusze kuponowe, winien przedstawić oddzielną co 
do pierwszych, oddzielną co do drugich, i eddzielną co do 
trzecich specyfikację, porządkiem numerów ułożoną, w u-. 


stępach po sto sztuk, tak, aby każdy zaczynał się.od najniż-- 


szego, a kończył się na najwyższym, czyteluie bez przekre- 


śleń i skrobań, własnoręcznym podpisem, datą i namerem | 


zamieszkania opatrzoną. 3) Na złożone w ten sposób talo- 
ny, tudzież oryginalne certyfikaty lit. B, kasa banku wyda- 
wać bądzie kwity tymczasowe, ważne do najbliższego po- 
niedziałku, w którym to dniu wyłącznie za zwotem tych kwi- 
tów 'własnoręcznem pokwitowaniem interesanta, nowe ar- 
kusze kuponowe wydawane będą. 4) Talony od certyfika- 
tów lit, A i B, każdy w szczególności ma być opatrzony czy- 
telnym własnoręcznym podpisem lab stęplem składającego, 
orat datą złożenia w kasie banku. Certyfikaty lit. B, z/po- 
wodu że mogą być przeznaczone do dalszych obrotów, nie 
powinny być podpisywane, 5) Cała partja składana w je- 
dnym dniu tak talonów jak certyfikatów lit. B, ma być uło- 
żona porządkiem w paczkach kolejnym numerem oznaczo- 
nych, odpowiadających najściślćój usięnom konsygnacji, o 
którój w punkcie Qm mowa, 6) Uszkodzone talony i certy- 
fikaty lit. B, mają być obłożone czystym papierem, nigdy 


i niedoświadczony; a co do surowości, to 
jest moja reguła, i od nićj nie odstąpię. U mnie al- 


bo starosta, albo kapucyn, półśrodków nie cierpię! 


Wiedz waćpan, że nikogo tak wymownie. bronić 
nie umiemy, jak samych siebie: a jednakże policz się 
no waćpan z sumieniem, przekonaj że to co dotąd 
robiłeś, robiłeś dla siebie tylko, żądając za każdą 
pracę osobistćj nagrody, to powiesz że mam rację. 
A na to długich dowodzeń nie potrzeba: Ot spojrz 


„ — Nie to to jest, nie to, proszę cię mój panie | no po całym świecie, a zobaczysz że począwszy od 


Żarski: tylko wszyscy ci, jak ty, drugi, dziesiąty i t. d. 
mają wzrok krótki, a okularów dobrać sobie nie mo- 
84. — Wszyscy patrzycie tylko obok siebie, maca- 
Cie przy sobie, stąpacie w kółku osobistości, a dalćj 
spojrzyć się nie chce, bo głowa się zawraca, oczy 
zamykają, nogi słabną, i jak te ślimaki pełzacie dźwi- 
gając skorupę egoizmu na plecach. — Dotknie się 
kto owego mączka : czyli rożka, znasz waćpan, tego 


co ślimak ma na głowie, wnet myk, — i już was 


nie ma! 


— Ależ 
bierze, a względem mnie nawet niesprawiedliwie — 
odezwał się ożywiony taką rozmową nasz Józef. 

— Bardzo przepraszam mojego waćpana — wy- 
rzekł meco obrażony pan Karol. — Ja nigdy nie- 
sprawiedliwym nie byłem, tylko waćpan jesteś zaro- 


pan professor trochę za surowo tę rzecz | 


najdrobniejszego pyłku, aż do samego człowieka, 
wszystko jedno drugiemu służy. na użytek jakiś i 
wzajem się wspiera; a tacy ludzie jak waćpan je- 
steś, wyroili sobie jakąś maxymę nierozsądną, że o- 
ni mają być królami stworzenia. A to skąd proszę 
ja cię, a to z jakiego tytułu taka łaska, co? — My- 
ślisz że Pan Bóg ną to was tu stworzył, abyście byli 
istnemi pasożytami, żeby nikomu nie nie dając, po- 
chłaniać wszystko, — Q nie mój panie Żarski, nie! 


Czóm kto ma więcój, więcćj jest winien temu który 
mu dostatki udzielił, a człowiek że jest królem stwo-- 
| rzenia, niechże więc królewskie składa mu dary! 


— Ja przecież wiem o tem — przerwał Józef,. 


i wiem że miłość bliźniego jest obowiązkiem czło- 
wieka, że... PEWNO 
—, Ot masz tobie bo waćpan!, zawsze po swoje- 


wszystkich księgarniach tu, na pro wine 


zaś klejone, i powiany przedstawiać dokładnie główne ce- 
chy. to jest nienaruszone numera w talonach, a zaś w cer- 
tyfikatach litera B numer serji, obligacji i u dołu Certyfikatu 
jak równie wszystkie podpisy ı znaki wodne. Uchybiający 
któremukolwiek z powyższych punktów, zwróconą mieć bę- 
dzie konsygnącję razem z efektami, dła uporządkowania sto- 
sownie do niniejszego ogłoszenia, i dopiero w dniu nastę- 
pnym będzie miał prawo przedstawić je powtórnie kasie 
banku do przyjęcia. — Prezes, rzeczywisty radca stanu, B, 
Niepokojczycki.— Naczelnik kancelarji, radca dworu. 
Łubkowski. 


— Skład wód mineralnych naturalaych przy mój aptece 
w domu Petyskusa Nr 473b przy ulicy Senatorskićj, obok 
kościoła RK. Reformatów utrzymywany, zaopatrzony został 
w zimowy zapas, świeżym transportem następuiących wód. 
Marjeobadzkich: Kreuzbrunn 1 Ferdimandsbrunn, Karlsbadz- 
kich: Muhlbronn, Schlossbruan i Sprudel: Egerskich: Fran- 
zeńsbrunn i Salequelle; Emskich: Kraenchen i Kesselbrunn; . 
Obersalzbrunn, lwonicz, Kissingen, Rakoczy, Adelheitsquel-- 
le, Lippspringer, Selters, Cudowa, Schwalbach, Stahlbrunn, 
Weilbach $chwefelbruun, Piilnaćr, Saidschitzer i Friedrichs- 
haliet bitterwasser, Pyrmonter, Spaa, Szczawnicz i Wildua- 
ger; o czóm zawiadatmiając szanowną publiczność i WW. do- 
ktorów, mam honor madmienić, że liczoe doświadczenia 
wielu znakomitych lekarzy przesonywają o skuteczności wód 
mineralnych natarajnych, używanych ;, podczas żimy jako 
następna kuracja, biorąc z rana i szklankę bez za— 
chowazia ścisłój djety. — Dr T. 1. 

— Wyszedł drugi poszyt dzi: 
rzymsko ~ katolickie,“ opis. 
przez Jułjana Bartoszewie 
sze w nich nagrobki, ry ) 
Tu mieszczą się opisy i wizę 
Augustjanów, oraz wize! 
skiego. Prenumerata n 
poszytów, zawierających-op 
50,do 60 nagrobków, wynosi rub, 


w mieszkaniu wydawcy Michała Starkmańn p 
kowskie Przedmieście w pałacu hr. Stanisława Potockiego. 
Skłed główny jest w księgazni S. Orgelbranda w Warsza- 
wie i Maurycego Orgelbranda w Wilnie, 

— Zeszyt piąty opisu „Cmentarza Powązkowskiego'* pod 
Warszawą, wyszedł z druku i obejmuje życiorysy: Kokulara 
Alexandra, Zakrzewskiego Jana (teorbanisty), Borakowskiego 
Kazimierza i Dominika, Magnuszewskiego D., Widackiego 
Walentego, Lelewela Karola i Ewy z Szeluttów Lelewelowćj, 
Rudnickiego» Teodora, Sonnenberg Anny, Lasockiego Aloi- , 
zego (kuśnierza), Blanka Antoniego, Kozłowskiego Mateusza 
(bibljografa), Mirskićj Katarzyny, Rolińskiego Marcina (do- 
ktora), Truskolawskiego Tomasza (arty. dram.), Bogusław- 
skiego Wojciecha, Glińskiego Augustyna, Szymanowskiego 
Marcina (art. dram.), Żywnego Wojciecha, Malińskiego Pa— 
wła (rzeźbiarza), Węgrzeckiego Stanisława, Kado Michała 
(profesora b. uniwersytetu Warszawskiego). Do tego zeszy — 


mu, a zawsze ciemno, (zy gruszka na téj gałęzi wi- 
sząca, tylko dla drugićj gruszki służy, co? 
— Nie, ale dla człowieka lub zwierząt... 


— Otóż widzi waćpan, i człowiek nie tylko dla 
człowieka żyć powinien, ale dla kogoś wyższego od 
siebie, Miłość bliźniego, jakkolwiek szczytne prawo 
Boskie, nie jest celem, — a środkiem. Przez miłość 
ludzie się łączyć powinaięsku wspólaćj chwale Bos- 
kićj; bo jużeiż za to w ico mamy od niego, 
nie wyraźnie nie żąda, 0: miłości, i to nieo- 
graniczonćj miłości. A stworzył nas nie dla nas, ale 
dla siebie: czy my, czy zwierzęta, czy inne twory 
Jego wszechmocnćj ręki, sami jesteśmy nie więcćj, 
tylko proste maszynki woli Boskićj, dla tego słuchać 
go jest pierwszóm i ostatniem prawóm naszóm; a nie 
słuchać go znowu z bojaźnią, ale koniecznie z mi- 
łością, pojmujesz waćpan?! 

— Pojmuję, tylko niechże mi pan professor z ła- 
ski swojćj objaśni, dla czego` ludzkość tyle tysięcy 
lat istniejące ma świecie, nie sa nic nie zrobiła na téj 
drodze zbliżenia się do Boga, a nawet powiedziałbym 
przeciwnie, poszła wstecż. 


— A skąd to waćpan możesz o tem wniosko- 


wać? ` l 
— No przecież czytałem historję, a dziś patrzę 
na to co się dzieję... 


gr 


KUJ 
. P f 
F tu dołącz t kilk pomniki grobowe: Blumme- 
Koku i Janikowskiego, 
— Wy pod prasy drukarskićj ijest do nabycia 


dzieło p. b. „Archiwum, domowe do dziejów i literatury 
krajowój z rękopismów i dzieł najrzadszych zebrał i wydał 
K. Wł. Wójcicki.“ Dzieło to obejmuje stron 578 w jednym 

e. tomie, dzieli się na trzy części: 4) Zawiera rękopisma do 
panowania Stanisława Augusta. 2) Do czasów ostatnich Ja- 
giellonów 'przedruk dwóch pism najrzadszych Marcina Biel- 
skiego t. j. Sprawy rycerskićj 1569 r., i Sejmu niewieście- 
go, mającego łączność z pierwszym. 3) Z rękopiswu Józefa 
Gluzińskiego: Włościanie z okolic Zamościa i Hrubieszowa, 
uważani pod względem chąrakteru, zwyczaijów, obyczajów i 
przesądów z dołączeniem przysłowiów powszechnie używa- 
nych. Dodany jest w podobiźnie (fac-simile) tytuł „Sejmu 
niewieściego' i do „Sprawy rycerskićj'* położenie. obozu 
Tureckiego, Cenu rs, 3, 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
AN "Gosh" FAL 


Londyn 2 Listopada. Lord Stanley członek parla- | 


mentu i vajstarszy syn lorda Derby, miał w zeszły 
czwartek dawać konferencję o wychowaniu ltdowem 

w instytucie Fackalma. W ostatniej prawie chwili list 
szlachetnego lorda doniósł, że wielkiej wagi przyczy- 

na bie pozwala mu dotrzymać tej obietnicy. Prezydu- 
'_ jący czytając ten list dodał, że jak sądzi sprawy poli- 
tyczne powółały lorda Stanley do Londynu. Times ze 
swojej strony sądzi, że bie jest niepodobnem, że lord 
Stanley zostanie członkiem gabinetu teraźniejszego. 

(Independance Belge), 

— Times mówiąc o pogłosce jakoby lord Stanley 
otrzymał od lorda Palmerston propozycję wejścia do 
składu gabinetu, dodaje, że jeśliby ta wieść sprawdzi- 

ła się, gabinetocieszyłby się dzielnym członkiem, i 
orda Stanley podaje następują- 


ztałcenia i przymio; 
ja zimna roztropność i 
v którym potomkowie 
oddają się tylko zaba- 
om polityki, stano- 
oś! wrzącą gwałtownością 
jego ojca, któ wtedy dopiero zwrócił się na pole 
polityki, kiedy już znudził się wałęsaniem po wyści- 
gach, Ze zresztą lord Stanley należy do najbardziej u- 
talentowanych młodych członków parlamentu, to po- 
wszechnie prawie jest wiadomem. Według barwy je- 
go opinji: liczono go dotąd do konserwatystów, Od 
niejakiego czasu lord Stanley zwrócił szczególnie pil- 
nie uwagę na sprawy kolowjalne i w dwóch dziełach | 
skreślił rezultaty swoich podróży do ladji: zacho- 
dnich. Późwiej za szczególny temat swoich polity- 
cznych studjów wziął Indje wschodńie i Irlandję. 
W roki 1852 był on podsekretarzem stanu'w wydzia- 
le spraw zagranicznych. 

— Korespondent londyński w Neue Preussische 
Zeitung mówi w tym przedmiocie co następuje: 

Możecie sobie wystawić jaką tu wrzawęspowodówa- 
ła pogłoska o bliskićm wejściu do gabinetu lorda Stan- 
ley, Jeśli kto z członków stronnictwa torysoskiego 


— l mam pretensję do mądrości wszelkićj, do- | 
daj waćpan! — mówił professor uśmiechając się li- 
tośnie. — Ze tóż to wam trzeba jak niewiernemu 
Tomaszowi palcem wszystkiego dotykać, nim się 
przekonacie o prawdzie. — Waćpan czytałeś histor- 
je, ale jéj nie pojmowałeś, skoro przypuszczasz że 
dzieło Boże wstecz może się cofać. — Oj głowy, 
głowy! —'A toć weź waćpam oto korzec tych śli- 
wek, rzuć do kotła i d'nim, a jak przyjdzie 
dziecko małe, nie zl. | że z tego powidła być 
mogą, to płakać ci będzie żałując marnie zepsutego 
owocu; a waćpan słuchając tych lamentów jak obe- 
enie ja ciebie, śmiać się będziesz z dzieciaka będąc 

pewny swego. Tak dzieje się i z ludźmi płytkiego 
rozumu.: Wiedz waćpan, że ludzkość gdy nie czuje 
wędzidła w swój paszczy, to sobie bryka i hasa jak 
koń znarowiony, a skoro matce jćj ziemi sprzykrzą 
się takie swawole, ot potrzęsie grzywą, — i bach, 
jéj mrówki jak owoce z:drzewai sypną się w. prze- 
paść. — To masz: waćpan choroby i wojny. A-po 
takićj karze, ludzie robią się ostrożniejsi na przy- 
szłość, ii jeżeli robią głupstwa, to proszę mojego 
waćpana już mądrzejsze głupstwa! — Nie bój się, 
ludzkość idzie doskonałą drogą, nic jéj zarzucić nie 
można, tylko trzeba umieć ją rozpoznać, studjując 
ślady. zo WA ; 
— Ah co u Boga, już 


dwunasta! — zawołał u- 


słyszawszy dzwonek szkolny. — Dla mnie czas na 


jawne oświadczenia narażały go na nieufność niektó- 
„rych torysów, Dla takiego szlachcica jak lord Stanley, 
który z powodu bogactw i wpływu swej rodziny, mo- 
że nie dbać zupełnie o tytuły i urzędy, nie należałoby 
się spodziewać zmiany opinji z powodu takich ponęt. 
Jeśli zatem lord Palmerston zwraca się do niego, to 
dowodzi, że on sam pragnie pokoju gorliwiej niż jego 
stronnicy, dotychczas sądzili. Ci ostatni uczuli to i stąd 
to takie silne wzburzenie, Ale nie na tem koniec. Je- 
śli lord Palmerston pragnie pokoju, widać, że także 
praguie najasilniej zatrzymać swoją dotychczesową 
władzę. Pojął on dokładnie regułę Divide et impera 
i starayaię rozdzielić torysów na dwa obozy, Disraelo- 
ski i Derbytoski, i ten ostatoi który byłby zapewnie 
silniejszym, ale prócz lorda Stanley nie ma w swoim 
łonie nikogo coby mógł być niebezpiecznym, pod 
swoją władzę zagarnąć. W takim bowiem razie joż 
by nie potrzebował się obawiać koalicji Disraeli. Glad- 
stone i Bright. (Weue Pr. Zeitung). 

Czytamy w Times z 2 b: m. artykuł następny z Da- 
blina pod tytałem: 

KSIĄDZ I PIERWSZY MINISTER. 

* Lorda Palmerstona stary duchowny korrespondent, 
przewielebny Dr. Cahill, wystąpił dziś z wielką siłą 
i w ataku zajmującym blisko pół strony w Freeman's 
Journal powstaje na pierwszego ministra, co do 
wszystkich punktów jego zagranicznćj polityki. Ame- 
ryka, Neapol, Sardynja. Rossja, Francja, wszystkim 
się dostaje po trochu duchownego przekleństwa! Pier- 
wsze państwo jednak daleko większą jak inne zyskuje 
litanję względności bezinteresownych ze strony prze- 
wielebnego gladiatora. Wspominając o dzisiejszym 
stanie spraw, w Stanach Zjednoczonych, Dr. Cahill, 
jako sługa pokoju, wylewa tam oliwę na zawichrzone 
wody dyplomacji. 

» Tak, milordzie, poleciłeś swemu ambasadorowi p: 
Crampton, werbować Irlandczyków w*Ameryce. Po- 
trzebujesz ich w celu skompletowania twćj zniszczonćj 
armji w Krymie, albo dla posłania garnizonów do 
słabnących coraz bardzićej twych dalekich ‘kolonji. 
Chwała Bogu, że nienasycone okrucieństwo prawaan- 
gielskiego, wytępiając i wyganiając biednych, wier- 
nych Irlandczyków, musi dziś uznawać narodową zbro- 
doię, wzywając waszego ambasadora, by się starał o 
ich powrót. Chwała Bogu na wiek wieków, że prze- 
niewierstwo adininistracji lorda J. Russell (twego po- 
przednika, naczelnika w prześladowaniu [rlandji), 
dziś wystawione jest na jednozgodną wzgardę wszyst- 
kich narodów cywilizowanych w świecie. Teraz to 
ofiarujecie szczodrobliwości, płacę i mundur królowej 
pogardzonym wygnańcom, których w ciągu ostatnich 
lat siedmiu wasza administracja katowała, ogładzała, 
wyganiała z kraju. Dziękuję dziś wiekuistćj sprawie- 
dliwości odwetu, że zmusza publicznych katów mego 
kraju do wzznania własnemi usty ich okrucieństwa 
względem Irlandji. Pełen wdzięczności, korżę się 
przed niezawodnóm prawem Najwyższego sędziego na- 


obiad i proszę waćpana z sobą, tam dokończymy ro- 
zmowę. — A nie gniewaj się bo na mnie; ja taki 
kontent jestem jak mogę zkim pogawędzić uczci- 
wie, że czasem się i za zbyt uniosę; ale to bo wi- 
dzisz profesorska natura: uczyć wszystkich, czy chcą 
czy nie chcą. 

— Owszem ja panu professorowi nieskończenie 
wdzięczny jestem — przemówił z rozpromienionem 
okiem Zarski. — Taka rozmowa mię karmi, dodaje 
siły, odwagi i pewności jakiejś, =- Och mój Boże, 
gdybym ja to w Warszawie miał kogoś takiego, co 
by podobnie jak dziś pan professor, zdrowo i popro- 
stu wyłożył mi tyle ważnych kwestji, na ktore sam 
nie mogłem dać sobie odpowiedzi, — to pewno ina- 
czejbym się pokierował. 

— Aha uznajesz waćpan słuszność! Chwałaż Bo: 
gu, jeszcze możesz być użytecznym członkiem społe- 
czeństwa, tylko woli mój Józiu — dodał ściskając 
go za rękę, — woli żelaznćj, nieugiętćj, a wszyst- 
ko pójdzie dobrze, 

— Otóż to, że mi trudno zdobyć tę wolę, a tru- 
dnićj jeszcze wiarę. 

— Jakto? czy ty jéj już nie masz? 

— Niestety, choć ze wstydem muszę wyznać pa- 
nu professorowi że tak jest. 


więcej niż ktokolwiek dał się słyszyć z stanówczemi 
życzeniem, jak najprędszego zawarcia pokoju, pi 
„wio loid Stanley, który zarazem nigdy nie taił się 
| z.sw0im osobistym. wysokim szacnnkiem dla charakte-. i 
ru i talentów pana Bright, najzaciętszego przediwni= 
ka teraźniejszego pierwszego "ministra, pomimo tete 


rodów, iż konspirator przeciw religii i pomyślności 
Ipłandji, stoi wtćj chwili przykuty swćm właśićm wy- 


Zrób to lordzie Palmerston, powićdz nam o powo 
dzeniach twego pełnomocnika, p. Crampton? Powićdź 
nam, jak wielu ludzi z Clare, z Mayo, z Meath, z Skib- 
bereen, połączyło się z twym ambasadorem? Ą jeżeli” 
ambasadorowi zadanie się jego nie powiodło, dla czę” 
go nie masz użyć dawniejszych przyjaciół i towarzy=: 
szy, jak: Gazazzi, Achilli, Astrazzi, Mazzini, Kossuth 
i Ciceroveccio? Nie może ci się milordzie twoje zało” 
żenie nie powieźć, przy pomocy dawnych twych wspól- 
ników w europejskićj i augielskićj polityce. Dla cze- 
go nie zbierzesz świeżego. bataljonu z swoich kiedys 
korrespondentów —ochotników szwajcarskich, którzy 
plondrowali klasztory, odarli górę św. Bernarda, wy- 
ganiali księży, zabijali zakonnice. Doprawdy milor- 
dzie, jesteś jedynym człowiekiem do werbunków dla 
Auglji pomiędzy twemi cnotliwemi i moralnemi ban- 
dami na stałym lądzie. ‘Ale masz niemiecką legję za* 
graniczną, masz kontyngens sardyński, nader miły 
Auglji od czasa jak skonfiskowali tam własność ko- 
śctułów, wygędzili biskupów, zamknęli klasztory, na- 
śladując własnych waszych Henryka i Somerseta. Te 
legje same i te kontyngensy, po straceniu na nich do- 
tąd trzch miljonów funtów sterlingów, dowodzą jedy- 
nie, że Anglja, nie mając wojennego kapitału w domu 
lub za granicą, jako inocarstwo pierwszego rzędu, jest 
odtąd prowadzoną na linie Francji, jest niewolnikiem 
przewagę posiadającego narodu, jest starym schorza* 
tym, szkieletem, nie mającym nic.z dawnćj swćj siły, 
wy ąwszy szpik istotny i nierozdzielny bigotyzmu pro- 
testanckiego i prześladującćj nietolerancji. Proszę, 
powićdz mi milordzie, czy p. Crampton ma zamiar : 
przybyć do Irlandji dla werbowników do Krymu? Mo- | 
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gę mu wskazać niektóre okręgi Irlandji, gdzie ludzie 
jego gatunku mogą na pewno znalćźć rekrutów dla 
honoru i bezpieczeństwa Anglji, Może zechcesz posłać | 
go do Dingle, gdzie Soupers zakupili kilka dusz kato- 
lickich po 10 szylingów sztaka? Ten kontyngens: 
z sfałszowaną biblją w jednćj, z mieczem w drugićj rę- l 
ce, z przeniewierstwem w ustach, uderzy na nieprzy= 
jaciela z większą odwagą jak strzelcy Donnaught? Mo- 
że w hrabstwie Meath, zechcą poznać tameczne kuchnie I 
zupy (kell, rodzaj zupy), w Konnemara, spojrzćć na 
wyspę Achillesa i nauczyć się przechodząc, jak imie 
królowćj podniesionćm było w Irlandji przez jéj du- 
chowieństwo, ogłaszające traktaty bluźniercze, pod- 
piecające bunt i zbierające dziesiątki tysięcy funtów od 
oszukanego Anglika, by Ewangelję zamieniać w -zem- 
stę i kłamstwem czcić Boga.« , 
Zwracając się od teraźniejszości do przyszłości, 
obrabia entente cordiale między Francją i Anglją:— 
Entente Cordiale! Oh! oh! Czekaj milordzie dopó- | 
ki Krym nie będzie opuszczony —czćkaj dopóki Fran- 
cja nie zajmie w posiadanie Azji; dopóki nie zatknie 
silnie swych orłów na tureckim gruncie, a czas ci 
opowie, kiedy wasze drobne posiłkowe bataljony z ich. 
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Pen Ależ u Boga jakże się to stać mogło? TY tek 
pobożnie wychowany, w całćj prostocie serca, miał- 
byś w 24 roku życia być już niedowiarkiem; pro- 
szę cię, opowiedz mi'to wszystko. Ale — dodał po 
chwili spoglądając na słońce — to już po obiedzie, 
regularne życie przedewszystkiem; bo ono daje zdro- 
wie ciału, a zatem zdrowo utrzymuje i umysł. No 
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proszę do stancji. 


Weszli obadwaj, stół już był zastawiony, ito bar~ 
dzo skromniutko; bo obiad składał się z dwóch po=* 
traw tylko. Professor jadł prędko, częstował gościa 
uprzejmie, poważnćj rozmowy wcale nie było, i do- 
piero zmówiwszy dziękczynną modlitwę, powstał i. 
poprosił znów Józia do ogródka. | 

— Widzisz waćpan, po obiedzie zwykle pół go 
dziny pozwalam sobie próżnować spacerując w tój 
oto uliczce; jeżeli więc masz dość czasu wolnego; 
to powiedź o tój wierze. 
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głupimi dowódcami zgrzybiałćj, starości, otrzymają 
od swego cesarskiego pana rozkaz powrotu do domu, 
przyczćm Anglji nawiasem da jakie handlowe korzy- 
ści, ale dla Francji zachowa posiadanie gruntu, który 
Ona Sama podbiła, prowadząc swe podboje i swą rze- 
Czywistą sławę tak daleko jak Indus., W istocie, An- 
glja służy Francji tylko najmowaniem okrętów do 
przowozu jéj amunicji wojennych; Auglji służba by- 
ło służbą przewoźnika francuzkićj armji. Auglja spó- 
śniła się nad Almą— zaspała pod Inkermanem—i bez- 
wątpienia winna swe życie w tćj okazji tylko Francu- 
20m — oszalała pod Bałakławą a została pobitą pod 
Redanem. Jakże mogło być inaczćj: wszyscy jćj jene- 
rałowie są pieszczochami— wszyscy są starymi czytel- 
nikami biblji, rozdawaczami traktatów, kaznodziejami 
ulicznymi i śpiewakami psalmów. Tak, zajęci z jednéj 
strony pedogrą, a z drugićj biblją, wszędzie się epó- 
Żuiłi i wszędzie zostali pobitymi. Stary Raglan: był 
w łóżka pod Inkermanem—stary Simpson modlił się 
W przykopie w czasie szturmu na Redan—a stary 
Bourgoyne leżał na pedogrę. kiedy żołnierze grzebali 
się po pas w błocie zeszłćj zimy, kiedy ustawali, pa- 
dali i marli po drodze od brzegów do obozu. Jako 


uwydatnienie uiewyłeczoaćj i niepojętćj słabości roz-, 
pieszczenia, leżącego w naturze tych starych, bredzą-. 


cych jenerałów, powiem jak w żadnym razie nie dali 


| świadectwa, w żadnćj depeszy nie powiedzieli jednego 


dobrego słowa o niezwyciężonćj odwadze biednych Ir- 
landczyków, którzy stali w pierwszym szeregu wście- 
kłćj bitwy—którzy biegli jak błyskawica przeciw 


śmierci, wbijać swą stal zwycięzką w piersi nieprzy-. 


jaciela, którzy ocalali i zwyciężali. A jednak ani wy- 
razu pochwały nie zyskali od angielskich i szkockich 
jenerałów, starych pedogryków, osiwiałych, zgrzybia- 
łych, zbrojnych w Panu pieszczochów.  ( Times.) 
F.-.R.A.N..G „JJ, 4. 

Paryż 3 Listopada. Mieliśmy słuszność twierdząc 

że zbliżenie między naszym i neapolitańskim rządem 
jest tylko tymczasowe. Dziś słychać że położenie jest 
obecnie więcćj niż kiedykolwiek wyprężone, ponieważ 
rząd Obojćj Sycylji uporczywie odmawia odwołania 
zakazu wywożenia zboża, 
„Jeśli jeszcze stosunki z Neapolem nie są dość przy- 
Jazne, za to stosunki z Grecją, jak się zdaje, zabierają 
się na$bardzo niepomyślny charakter, jeśli mamy wie- 
rzyć ostatniemu artykułowi w Monitorze. 

-— Belgijski minister spraw zagranicznych hrabia 
Vilain XIII. znajdujący się ta od kilku dni, został 
przedstawiony Cesarzowi przez nadzwyczajnego posła 
i pełuomocnego ministra belgijskiego p. Firmin Rogier. 

— Słychać że komisja zajmująca się stadjami wzglę- 
dem sposobów uniknienia przypadków na kolejach że- 
lazęych, proponuje między innemi, aby urządzono zu- 


pełnie osobne lińje szyn dla pociągów towarowych. 


| |-- Wiadomo że kolej żelazna z Nevers do Corbeil 
została przysądzoną połączonym towarzystwom Lyo- 
nu, Orleanu i Grand Central, z usunięciem innego. 
towarzystwa. które już wykonało wszelkie wstępne 
prace w nakreśleniu tćj lińji. Ale kiedy nowi entre- 
prenerowie nie brali się przez.długi czas do roboty, 
minister robót publicznych wezwał ich do siebie, o- 
świadczając, że z powoda niedostatku w klasach pra- 
cujących, Cesarz chcąc im dać zarobek, żąda aby ro- 
boty około kolei z Corbeil do -Nevers zostały bez- 
2włocznie rospoczęte. 

Ci panowie oświadczyli, że chętnie spełnią zamia- 
ry Jego Ces. Mości i udali się do ministra skarbu, żą- 
dając upoważnienia do wypuszczenia akcji, dla zebra- 
nia potrzebnych funduszów: na pierwsze wydatki wy- 
właszczenia i robót ziemnych. P. Magne wprost od- 
mówił. Wtedy ci panowie udali się do p. Rouher, o- 
Świadczając mu, że dla braku pieniędzy nie są w sta- 
nie rospocząć roboty. 
„ »Minister skarbu bardzo dobrze uczynił, odmawia- 
Jąc panom npoważnienia do wypuszczenia nowych 
akcji, odrzekł p. Rouher, ja, bym. tak samo uczynił. 

targ pieniężny jest niemi aż nadto przesycony. My 
iczyliśmy na osobisty kredyt panów, oddając panom 
to przedsiębierstwo.  Admiwistratorowie tak olbrzy- 
mich towarzystw, łatwo znajdą pożyczkę jakićj mogą 
potrzebować. Zapomniałem jeszcze powiedzić panom, 
dodał minister uprzejmie. że Cesarz pragnie aby te ro- 
boty rospoczęły się w przyszły poniedziałek.« 

Nie było eo na to odpowiedzić, należało uczynić 
zadość żądaniu i trzy towarzystwa pożyczyły każde po 
miljon fr. od Towarzystwa kredytu rachomości, aby 
Tospocząć bezzwłocznie roboty. Ale na nieszczęście 
nie miały one żadnych przygotowań przedwstępnych, 


należą ło więc mdać się do towarzystwa; które. z niemi 


onkurowało i nie utrzymało się, a jaż jak wspomi- 
naliśmy miało gotowe wszelkie plany i odkupić tako- 
we, co też udało się uskutecznić. 
— Przesilenie na targu pieniężnym opóźnia wyko- 
Nanie-wążnego planu, popieranego przez p. de Morny. 


Idzie ta o zbudowanie na polach elizejskich, między 
Chaillot i'Gros Cailluu całego cyrkułu, gdzieby zbu- 
dowano pałace dla arystokracji. Plan ten nie jest za- 
niechany, ale odroczony. 

— Przy rogu ulić Vitoria i Rivoli/położono węgiel- 
ny kamień du wiełkiego gmachu, w którym mają się 
pomieścić archiwa miejskie, administracja i kasa pie- 
karzy, wydział akcyzy, tudzież miar i wag. 

— Książe Hjeronim opuścił wczoraj pałac Meudon 
i przybył do Paryża, gdzie znowu zajmie mieszkanie 
w Palais Royal, 

— Święto Wszystkich świętych obchodzoae było 
przedwczoraj w kościołach paryskich z prawdziwie 
rzymską wystawnością. Wczoraj pogoda sprzyjała 
wycieczkom wiernych na cmentarze, gdzie wszystkie 
groby strojono kwiatami. 

— Zapowiadają bliską podróż Cesarza i Cesarzo- 
wćj do Compiegne, gdzie przygotowują jaż wielkie 
apartamenta miejscowego pałacu. 

— Nowa kategorja trzydziestu oskarżonych stawio- 
ną zestała przed: sądem policji poprawczćj w Angers, 
pod zarzutem należenia do tajnego towarzystwa /a Ma- 
rianne; Między niemi; znajdowałosię czternasta uzna- 
nych niewinuemi przez ostatni sąd asisów w tem mie- 
ście. Czterech uwolaiono i tym razem, jeden został 
skazany na 2 lata więzienia, 100 fr.kary i cztery la- 
ta nadzoru policyjnego. Dwudziesta ośmiu uległo ka- 
rze od 2 do 3 miesięcy więzienia. 

— Nowy most Arcole, po odbyciu wymaganych 
prób, został wczoraj otworzonyjdo użytku publicznego, 

— Cesarstwo Ichmość w tych dniach  zwidzali ga- 
lerję przedmiotów ekonomji domowćj w pałacu prze- 
mysłu. {Independance Belge). 

— W dalszym ciągu uwag nad kwestją żywno- 
ści, korrespondent frankfurcki gazety Nord tak mówi: 

W praktyce, blokada mogła być ograniczoną na ma- 
terjałach wojennych i przedmiotach. interesujących. 
wprost konsumcję zachodnią, Rządy przewidujące i 
przezorne, uderzone ciągle wzmagającą się drożyzną 
artykułów żywności, byłyby pozwoliły statkom przy- 
brzeżnym neutralnym, prowadzić dalćj interesa w O)de- 
sie, Kerczu, Nogajsku, Marjopolu, Berdjańskui Tagan- 
rogu. Neutralni nie byliby przeszkadzali niektórym 
operacjom sprzymierzonych i te operacje mogłyby tyl- 
ko Rossji przynieść szkodę, a nie Francji lub Aoglji, 
bo:Rossja naturalnie włożyła zakaz na wywóz zboża, 
bo to było jćj interesem. Ale natak słuszne reklama- 
cje producentów i kupców, te zakazy mogły być odwo- 
tane, jak- to miało miejsce chwilowo w Izmaiłowie. 
z roskazu dowódcy poładniowćj armji. W takim ra- 
zie więcćj niż praw dopodobnym, żegluga i handel przy- 
brzeżny byłby odzyskał swój bieg regularny, domy 
kosmopolityczne wznowiłyby swoje stosunki wzaje- 
mne i przysłałyby znaczne partje żywności armjom 
sprzymierzonym. Ale sprzymierzeni nie wdawali się 
w takie rozumowania; blokować hermetycznie ini- 
szczyć. to było ich dewizą. Stosowali oni tę dewizę 0- 
kratnie i bez względu na potrzeby ich własnych: na+ 
rodów. Poniesiono pożar na brzegi rossyjskie ipo 
bombardowaniu Taganrogu jenerał komendant w tem 
mieście, napisał: »Barbarzyńcy zniszczyli miasto, 
które przy każdem przesilenia żywiło. Francję i An- 
glję.« Wymowna to protestacja, którćj efekt tem był 
potężniejszy, ponieważ odpowiadał niezaprzeczonemu 
faktowi i prawdziwemu uczuciu. 

Dzienniki angielskie nie smuciły się z tego wyraże- 
nia, ale też i nie powtórzyły go. Tylko zacierały rę- 
ce na tak, ważne powodzenie eskadr-na morzu Azow- 
skiem; i prócz Timesa, który kiedy niekiedy ma przy- 
stępy zdrowego rozsądku, przyklaskiwały one hanie- 
bnym scenom w Kerczu, Wesołość dzienników zacho- 
dnich była tem niewłaściwszą, ponieważ wówczas 
jaż można było ocenić rezultat zbiorów i ponieważ 
roluicy mówili jednozgodnie: żniwo będzie mniejsze, 
ta o czwartą część, tam o trzecią, owdzie o połowę, 
niż mierne zbiory w poprzednich latach. Ludy które 
mają! zwyczaj uważać w nagromadzeniu armji od- 
pływzatrważający dla; płodów rolniczych, pewien ro- 
dzaj beczki Danaid, przez którą przelatują bez miary 
zapasy żywności, szemrały już na podwyższenie cen, 
a cóż to dopiero będzie w zimiei na przednówka? 

Porównanie przedstawia istotnie niepokojące fakta. 
Biorąc cenę lat niepomyśloych, jak np. 1846—47 
znajdujemy, 'że w odpowiednićj epoce hektolitr psze- 
nicy kosztował 26 fr., obecnie średnia cena jest37 fr, 
Worek mąki był po 80—83 tr., dziś jest na 112—115 
fr. Dodajmy: jeszcze, że w roku 1846 mieliśmy otwar- 
tą pomoc na morzu Czarnem i Azowskiem, dziś tego 
spodziewać się jaż nie możemy i to jest rzeczywista 
przyczyna braku'i obaw na przyszłość. 

Pozostaje nam Ameryka, mówią. Otóż mamy wła- 
śnie w ręku list z Ameryki, z' jednego z hrabstw paj- 
bardzićj rolniczych i najwyżćj stojących w doskonało- 


ści uprawy roli (GCalhoun Gomty). Zbiory są obfite 


wprawdzie, ale miara pszenicy pierwszego gatunku” 


(50 funtów) kosztuje 2 dolary. To ziarno trzeba -pfże=* . 


słać do Nowego Jorku kolejami żelaznemi, albo do 
Nowego Orleanu przez rzekę Missisipi, a stamtąd a- 
dawać się musi do Europy statkami żaglowemi. Cóż 
dziwnego że przy tćj cenie i kosztach takiego transpor- 
ta, zboże amerykańskie przybywające do Hawru lub 
Londynu, podniesie jeszcze średnie ceny targowe. 
Bezwątpienia nie rossyjski jud ucierpi w skutku 
tćj drożyzny zboża, ani też armja rossyjska; konsue 
menci nie mają powodów do uskarżania się. Pozosta-. 
ją więc producenci i kupey, pozbawieni zwykłych 
swoich dróg odbytu w stronie poładniowćj Cesarstwa. 
Ale z temi chwilowemi cierpieniami pewnćj liczby 
indywidualoych interesów, chciejcie porównać nieo- 
bliczone cierpienia ludów zachodu i powiedzcie jaki 
dać przytomek niesumiennym politykom i ciemnym 
pismakom, z których pierwsi zarządzili zniszczenia do- 
konane na morzu Azowskiem, a drudzy przyklaskiwali 
tym barbarzyństwom? (Jour. de St. Pet.) 
HVSZPANIA. 


Madryt 28 Października. Petycja przedstawiona” 


wczoraj kortezom od wydawcy dziennika Parłamento, 
znalazła tea sam los co i petycja pana Gntieres de la 
Vega, redaktora dziennika Leon Espanol. Posiedzenie 
nie przedstawiło nie interesującego, chociaż przezna- 
czone było do interpelacji. Pan Moyano wznowił kwe- 
stję złego stanu dróg, a odpowiedź ministra była ta 
sama co zawsze: nie ma pieniędzy a zatem materjalne 
niepodobieństwo polepszenia dróg i komunikacji. Pan 
Moyano wyraził życzenie aby ministerstwo budowli 
publicznych było uważane jako jedno z najważniej- 
szych i'w części miał słuszność; w naszych czasach 
wszystko eo należy do tej gałęzi administracji, powin- 
uo przedewszystkiem zawsze zajmować uwagę mężów 
stanu. | 
Chociaż cholera zmniejsza się, liczba deputowanych 
nie powiększa się. Komisje jednak z wielką gorliwo= 
ścią zajmują się projektami praw poddanemi pod ich 
roztrząsanie. Między vajważniejszemi ztych proj 
liczyć należy prawo 6 notarjacie, © zniżeni. 
procenta od pieniędzy, o kilku pensjach dla 
by, o telegrafie elektrycznym między Hiszpanją i Por- 
tugalją, o kolei żelaznej północnej. Ten ostatni jest 
niewątpliwie najważniejszy. Projekt ten obejmuje 
tylko sekcję pomiędzy Valadolid i Miranda del Ebro 
przechodzącą przez Burgos. 

Skarb przeznacza przedsiębiercom 200,000 realów 
za kilometr w części mieszczącej się między Wallado- 
lid i Burgos, o po231,000 reałów za część od Burgos 
do Miranda. Prowincje które kolej ta przecinać bę- 
dzie. ponieść mają trzecią część koszlu budowy, ale 
skarb za mie dawać będzie zaliczenia. Droga ta ma być 
ukończona w ciągu lat czterech od dnia przysądzenia. 
Przywilej trwać ma 90 lat. Przysądzenie ogłoszone 
zostanie w pietnaści dni po ogłoszeniu prawa. Jeśliby 
nie było pretendentów do tej roboty, rząd będzie 0- 
bowiązany rózpocząć ją w ciągu czterech miesięcy i 
w tym celu otwarty mu zostanie kredyt 130 miljonów 
realów. 

Komisja zajmująca się rozpatrzeniem tego projektu 
przedstawi swój raport w środę lub czwartek. 

Wczoraj wieczorem jeneralna komisja budżetowa 
znowu zgromadziła się dla roztrząsania projektów 
przedstawiovych przez pana Bruil a mianowicie būd- 
żelu dochodów. Wszyscy ministrowie prócz księcia 
Witorji i ministra marynarki, znajdowali się na jej po- 
siedzeniu. Kwestja przywrócenia consumos dała po- 
wód do żywych i ważnych rozpraw. Komisja odrzu- 


ciła opinję przedstawioną przez pana Sanchez Silva. . 


utrzymania zniesienia consumos a zaprowadzenia po- 
datków akcyzy w stolicach prowincejalnych i miastach 
liczących 20,000 ludności. Komisja ta zgromadzi się 
znowu jutro. Kwestja budżetów żywo zajmuje gabinet 
i kortezy. 

Nowe wybory odbyły się w Santander dla zastąpie= 
nia pana Salemo. Progresista umiarkowany pan/Joa= 
chim Corrias otrzymał 4,874 głosy; pan Santo Ca- 
maro demokrat i redaktor naczelny dziennika Sobera- 
nia Nacional, zebrał ich zaledwie 234, Í 

— Król portugalski mianował pana Juan Antonio 
Lobo de Maora, ambasadorem w Petersburgu w miej- 
sce zmarłego hrabiego Villa Real. Ministrowie portu- 
galscy zdają się być bardzo niespokojnemi z powodu, 
że Król nie podpisuje żadnego aktu nie przejrzawszy 
go pierwej starannie. Szczególnie zatrwożyło ich to, 
że Król przyjął obiad u księcia Terceira. Bezwątpie- 


pia drżą oni o swoję pozycję, chociaż można na pewno 


twierdzić, że nie będzie żadnej zmiany w gabinecie 
przed otwarciem posiedzeń kortezów, co ma nastąpić 
w dniu 2 stycznia. (Indep. Belge). 
Madryt 29 Października. Dzisiejsza Gazeta wyszła 
z ogromnym dodatkiem. Zawiera ona porównawcze 
budżety 1851, 52, 53, 54 i 55 roku, tudzież budżety. 
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projektowane na rok 1856. Prócz tego ogłasza posta- 
nowienie królewskie poprzedzone długiem wyjaśnie- 
niem a zapewniające wypuszczenie i negocjowanie od 
I stycznia przyszłego roku, papierów skarbowych za 
sümme 200 miljonów realów. Papiery te przynosić 
mają 6 pCt. ` (Independance Belge). 
WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

— Czytamy w korespondencji z Krymu do Pays: 

Przed odjazdem stąd jenerał Bosquet odwidzony 
został przez uczonego inspektora służby zdrowia war- 
mji, pana Baudens. Znakomity ten lekarz oglądał ranę 
jenerała i znalazł złamanie trzech żeber przez nta- 
mek granatu którego ostre kanty rozdarły płaca i 
spowodowały rozlanie krwi wewnątrz piersi. Pomi- 
mo ciężkości tej rany, silna konstytucja jenerała oca- 
liła go. 

— Wiedeńska Militärische Zeitung utrzymuje, że 
odebrała z Trjestu wiadomość, że w raporcie swoim 
z dnia 30 września, dowódca turecki w Kars, Wasuf- 
pasza oświadczył, że nie jest wstanie trzymać się dłu- 
żej jak trzy tygodnie jeśli mu nie przyślą posiłków 
w żołoierzach, amunicji i żywności. Zachodzi kwe- 
stja czy ten zapas żywności potrafi dostać się do 
Karsu. (Ind. Belge). 


Korrespondencja Dziennika Warszawskiego: 
Kopia listu w pośmieritnych papierach znaleziona. 

„„Nieraz myślę, siedząc samotnie, dla czego nasze 
piśmiennictwo tak mały wpływ na ogół wywiera. 
Czy taki duch czasu? czy to dzieje się winą piszących 
lub czytających? ale w odpowiedzi na to pytanie na 
zaden zaspakajający pewnik wpaść nie mogłem. Nie 
można pomawiać naszych pisarzy 0 złe chęci i po- 
miysiy, aui téz zupełnie ich oczyszczać. Byt materjal- 
ny każdą dziś klassę oślepił, do tego nasi pisarze 
najwięcćj traktują takie rzeczy, które na umysł czy: 
tających nie wiele działają. Nadobna (lekka) literatura 
stała się prawie powszechną strawą. Wsryscy się rzu- 
cili także do odgrzebywania zasypanćj przeszłości, 
ipod różnemi formami i nazwami starają się wlać 
w duszę czytających do uićj zamiłowanie. Przedmiot 
szlachetny, cel tylko truduo z pewnością zgadnąć, a bar- 
dzićj Pla ncatcią wpływy. Nie przeczę, że 
gdyby my ę Stali poczciwemi przodkami naszemi, 
chroniąc się ich wad. dopięlibyśmy celu, ale to do 
tego bardzo daleko. Wiadomo, że bez pracy, nauki, 
bez zamiłowania cnoty, religji i dobra ogółu, nic się 
dobrego nie przyjmie ani wkorzeni. Chcąe odro- 
dzić teraźniejszość i ku dobremu skierować, trze- 
ba wprzód wlać w duszę zamarłą pożywue soki, 
coby ją ożywiły, zapaliły szlachetnemi czynami 
i wyrobiły cel i zasadę życia indywidualnego. Niktby 
tego mniemam, uskutecznić nie mógł, jak członek 
społeczności prawdziwym talentem namaszczony, €o- 
by się zaprzał siebie samego a poświęcił drugim, za- 
czynając odrodzenie od oczyszczenia wad i nałogów 
szkodliwych społeczności, wszczepieniem prawdziwćj 
oświaty, prawdziwego myślenia i zamiłowania dobra 
powszechnego, torując gościniec własnym swoim 
przykładem i poświęceniem za pomocą wyższych 
wpływów. Dzisiejsze piśmiennictwo tém się pochlu- 
bić nie może. Przeszłość sama bez uczestnictwa, błogie- 
go skutku swojem przypomnieniem się nie zrodzi jak 
na to patrzymy. Uczeni powinni skupić swoje siły 
i dążenia, nie na samo bawienie, nie na koterję 
i szermierstwo, ale zlać gię w jedną zgodną machinę. 
któraby kierowała. Wychowanie na fundamentach 
religji, cnoty i moralności oparte, zaprawne dobrym 
przykładem. prowadzeniem i nauką prawdziwą, jest 
do tego węgieluym kamieniem.. Wychowanie tak po- 
jęte i doprowadzone do końca, rozwinęłoby władze 
umysłowe i zbawienny skutek przyniosło. Zagrzewać 
do tego, przekonywać i zmuszać że się tak wyrażę, 
jest powołaniem dobrze myślącego i piszącego, a sa- 
mą przeszłością jak powiedziałem, myślćć nie nau- 
czymy się, ani téż zatrzymamy tego potoku zła, któ- 
re się teraz leje. Wywołać i wszczepiać powyższe 
zasady w rdzeń społeczności, to droga błogićj naszćj 
przeszłości! Bo i czegóż to nas te powiastki nau- 
czą? historji, moralności czy podobnćj miłości? Co 
rozwiną? nasze pojęcia, nasze myśli i sądy? 'W.czćm 
ugruntują? w cnocie, nauce, w dobrze czynieniu i dzia- 
łania? bynajmnićj. Nęcą one do czytania, nic pewniej- 
szego, ciekawią, elektryzują, jeśli z talentem pisane. 
Zabiją nudę, rozwiążą język naszych manotonnych to- 
warzystw, wywołają różne sprzeczki, różne nagany lub 
pochwały, zmuszą może jakiego zajrzćć do historji. 
gdy zechce wystąpić ze swoim widzimisię, i przypiąć 
łatkę piszącemu. Nie jeden może poprobuje czy tak 


„rąbać i tyle wypić nie może; nie jedna westchnie że 


tak kochać nie może i takich nie znajdzie wielbicieli, 
i tym podobnie, a co w głowie, co w sercu i czynach 


po czytaniu zostanie, domyślić się niepodobna: Nie ! 
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„ści zawsze do potrzeb i okoliczności stosowali, dla 
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przeczę, że pisma takie wielką są wartością i zasłu- 
gą piszącego, bo nas jarzmią do czytania i oderwania 
się od tej klęski karcianćj i próżniaczćj, która naj- 
lepsze chęci i zdolności częstokroć i tyle smutnych 
następstw wstrzymuje. Zapoznaje że zwyczajami, 
czynami i wadami naszych przodków podnosząc lub 
zniżając naszą damę i miłość własną, gdy się nam 
czytać i ślipiać nie chce nad historją po różnych zbio- 
rach i foljałach porożrzucaną, i tyle iunych dobro- 
dziejstw, których ta niemam potrzeby przywodzić. 
Nie przeczę, powtarzam i dzięki składam za te błogie 
pomysły, ale zła wkorzenionego, zła nabytego i upo- 
dobanego, żadna powieść nie poprawi, na to potrzeba 
skuteczniejszych i żywotniejszych środków. Gdyby na 
spanoszonego podłego, powstała społeczność, hańbą 
i pogardą jego niecne czynności okryła i wyrzuciła 
ze swego towarzystwa, możeby nastąpiła poprawa 
i nie taki popęd materjalności i nikczemności rodziła, 
a u mas tak to się stało pochopne, czarujące i do- 
brze przyjęte, że nie jeden wszystko w sobie utłu- 
mi, byle celu błyszczenia i pomiatania drugiemi prę- 
dzćj mógł dopiąć. Gdy to lub podobne nie nastąpi, 
gdy nie będzie różnicy między złem a dobrem, mię- 
dzy cnotą a występkiem, cóż tu pomoże martwe pi- 
smo? Zle poczuty dostatek rodzi próżność, za nią 
idzie zbytek i rozpusta, a za niemi występek. To 
właśnie niech wykorzenią lub ohydzą myśliciele, a o 
dobry byt naszćj społeczności lękać się nie potrzeba. 

Nasi przodkowie, choć nie posiadali tyle nanki* 
i tyle wiadomości, lepićj jednak pojęli i' rozwinęli 
praktyczne życie człowieka, i wszelkie swoje czynno- 


w przyobiecanym mi od pana pyłku (a. O! bo trafiłeś 
mi pan do serca gdyś wyrzekł żem zakochany w dzie- 
jach owych chwil cudnych w życiu ludzkości w któ- 
rych uowemi nurtami wpływała nowa krew w po- 
sady starożytnego świata. Tak! parcie się tych dwóch 


nizm, to pasowanie się Kapitolu z świątynią Irmin- 
sala i Światowida, które objawia się napływem bar- 
barzyństwa występującego potokiem lawy ze swego 
łożyska, lub uosabia się w umysłach pujedynczych 
siluych wolą a wielkich poznaniem, to łamanie się 
idei wcielone w stoiczną dumę Rzymianina, w mi- 
tość swobody barbarzyńca i w chrześćjańskie ucżu* 
cie poświęcenia, teu kontrast to mój żywioł, to tło 
mojćj pracy teraźniejszćj, a da Bóg doczekać i przy- 
szłćj, pracy którćj myśl pan uświęciłeś we mnie, przy- 
znając mi zdolność plastycznego uwidómienia dla dzi- 
siejszych pokoleń onćj trupićj przeszłości która wy- 
gląda zmartwychwstania. Zdolność tę w wysokim 
stopniu posiada Amedeusz Thierry. Cóż to za wspa- 
niałe a żywe zdejmuje on szkice z niewyrazistych dla 
nas postaci Arminjnsza, Maroboda i Decebalal Są to 
szkice tylko, ale nie portrety, bo autor zajmuje się 
głównie Galją pod administracją Rzymską a o ty- 
le tylko przedstawia nam historję reakcji teutoni- 
zma i słowiańszczyzny na państwo Augusta, Domi- 
cjana i Trajana, 0 ile tego sam przedmiot wymaga. 
Ale jak po kijku cięciach dłuta poznasz artystę, tak 
po kilku rzutach pióra poznasz w nim mistrza. Wmo- 
jem pojęciu jeden tylko Michelet potrafi mu spro- 
stać, z tą różnicą że Michelet to historyk-poeta, Am. 
Thierry, zaś to historyk-filozof. Michelet kiedy wy- 
dubywa na jaśnię dziejową obrazy wielkiego Aleksan- 
dra, wielkiego Annibala, wielkiego Cezara, staje się 
im równym niejako, uczuciem historycznego piękna. 
Ale słowo jego jest żywe jak namiętność, jak miłość 
ogniste, złociste, |ótne jak spojrzenie kobiety, cza- 
rowne i prorocze jak jćj łzy i uśmiechy, a wrażenie 
jakie wywiera na umysł czytelnika, zabija swoim 
ogromem. Micheleta czyta się wszystkiemi siłami ser- 
ca i umysła, całym nastrojem i przejęciem ducha, 
lubieżnie, gwałtownie, prawie z szałem; u Micheleta 


tego tóż byli szczęśliwszemi od nas, bo bali się Boga 
i ludzi, to jest: mieli religję w sercu i dobre uczynki 
w czynach. A my cóż mamy? Wszystko! oprócz re- 
ligji, cnoty i moralności. Wszystko! oprócz zamiło= 
wania dobra ogóła i swoich bliźnich. Dla czego? bo- 
śmy zanadto zmądrzeli, bo wstydzi nas uboga cnota, 
ubogi (nie głośny) talent, skromność i poczciwość. 
Wstydzi nas wiara, modlitwa i dobre uczynki, gar= 
dzimy swoim własnym, a za obcym ślepo gonimy. 
Nie staramy się swoje własne podnieść, uczcić, usza- 
nować, ani własną. godność, własne przekonanie 
wyrobić, a gonimy za obczyzną, próżnością i rozpustą, 
dogadzamy swojćj osobistości, swojój zmysłowości, 
nie zważając na żadną drogę, która do tego prowa- 
dzi. Na nie wstydu, na nie względu, byle dogodzić 
swoim żądzom i- namiętnościom. Do piszących naj- 
bardzićj zda mi się należy to wszystko wykorzeniać 
i nadać tło coby nas ciągnęło i poprawiało, to jest: 
wskazać kierunek i cel naszćj indywidualności, Za- 
nadto po piszących wymagasz! niejeden z politowa- 
niem zawoła, i moc nadludzką ich literze przypisu= 
jesz. To senne marzenia! Mrzonki rozmarzonćj wyo- 
braźni! nasi myśliciele robią co mogą ale nie tak to 
łatwo złe wyrwać i wykorzenić jak ci się zdaje. Niech 
tak będzie, lecz gdybym miał prawdziwy talent pi- 
sarski, możeby te mrzonki znikły. Bo' nie wierzę, 
aby broń w ręku geniuszu nie była stroszna, nie by- 
ła skuteczna, i nie tak upadłem na duchu czyli ra- 
czćj nie zwątpiłem, żeby klasa namaszczona nie mogła 
skupić się i dobro ogółu wziąć za przedmiot. . Wszy- 
stkiemu kres naznaczony; musi więc upaść ta walka 
nienawistnćj osobistości która najwięcćj teraz piszą- 
cych zajmuje (przed dziesięcio laty wybuchła najwię- 
cćj zajmowała, a dzisiaj jeszcze tu i owdzie czuć się 
daje). musi upaść i duma, próżność i przejrzyć zaśle- 
pienie. Zarozumiałość zrodziła koterję; lekceważenie 
młodych talentów, rozdarło im serce i jad zabójczy 
wpoiło, targa się więc na wszystko, i długo walka 
trwać będzie, nim jedna i drugą strona broń złoży 
i poda sobie dłoń braterską. A! społeczność najwięcćj 
na tém traci. Gdyby nie było rozdwojenia, nie było 
uprzedzenia pomiędzy piszącemi, możebyśmy prędzćj 
jaką zbawienną reformę w naszem myślenia poczuli. 
Dla czego pytam się, nie mam przyjąć pokarmu z rę- 
ki nieznanćj, kiedy dla mnie zdrowy i posilny? Dla 
czegóż prawdę nieznanego autora fekko cenimy? I ty- 
le innych grzechów w puściźnie po naszych ojcach 
spadłych, których dotąd pozbyć się nie możemy, choć 
tyle oświaty, wiadomości i doświadczenia posiadamy? 
Ogół patrzy na klasę wyższą, ta na swoich wybra- 
nych którzy niemi kierują, przez co nie jeden pò- 
wtarza: czemu nie mam robić źle, kiedy mi z tćm 
dobrze? na co mam sięgać po cnoty i dobre uczynki, 
kiedy i bez tego jestem chwalony i poszukiwany? 
i tak dalćj. Tu leży przyczyna zepsucia towarzystwa 
naszego! To robak: co nasze wnętrzności toczy. 


GUSTAWA WALISZEWSKIEGO 
zdanie o Amedeuszu Thierrym. 

Dokończenie). 
Rozstrzygnięcia tych. kwestji, 


u niego pali się kazda karta. Am. Thierry czyta się 
rozważnićj, chłodnićj, zimnićj może powiedziałbym 


rozumuje tylko lub opowiada, nie pociąga słowem 
ale ocenieniem faktów. Dzieła jego stanowią wzór 
dobrego stylu, dobréj metody historycznćj. Nic tam 
zanadto, nic zamało. Michelet to trybun ludu, mający 
w sobie krew Grachów; Am. Thierry, poważny sta- 
rożytnego senatu członek, prawowierny syn Tacyta. 
Jego Historja Galji to arcydzieło nauki. Ztem wszy- 
stkiem zdaje mi się, że dzieło to za bardzo uczone, 
za ściśle naukowe. Cudownym jest np. ustęp © prze- 
ślado waniu chrześćjan, ale brak uczucia, Michelet byłby, 
inaczćj poetycznićj, jaskrawićj, święcićj nawet, wysta- 
wił męczeństwo za wiarę Chrystusową. Amedeuszowi 
Thierry nie dostaje zapału. Opowiadanie jego odzia- 
ne w zbyt klassyczną formę, wolałbym może mnićj 
odwoływania się do tekstów a więećj do ducha, chciał- 
bym więcćj współczucia zamiast obojętności stoicznćj, 
chciałbym żeby autor cierpiał wraz z prześladowane- 
mi, kochał wraz z niemi, przebaczał z niemi i cho- 
ciaż myślą tylko, żalem swoim i hołdem uczestniczył 
w ich męczeństwie. Autor daje nam jakby sprawo- 
zdanie prokonsala i przypomina mi się Plinjusz młod- 
szy donoszący Trajanowi o postępie i szerzeniu się 


szość nowych prozelytów, a przecież każe ich wieść 
na stracenie. Muszę zatrzymać się na tém ostatnićm 
postrzeżenia, bo bym do jatra nie skończył, dzieło 


niejszego ocenienia... 


(a) Pyłek ten napisałem osobno dla! Gustawa; za punk 
wyjścia służyły mi dzieła Ozanama, które rozbierać chcia* 


wiańskie z nieinczyzną, a że w Ozanamie matćj tego jasno- 
widzenia historycznego jak w Thierrym, czego dowodem 


rozszerzyłem się nieco. i nad poglądem Tbierrego, i nad 
dotyczą i stąd przesze łem do kwestji o którój rozstrzygnie- 
nie Gustaw prosił. Pyłek ten dotąd niedrukowany pozostał 


w rękopismie w papierach Gustawa i miał być na fraacuzki 


który umieściłem w Dzienniku. (J. B.) 


TEATR WIELKI. Jutro: Marco Spada. 
Dziś rano stopni ciepła 3, wczoraj w południe 8. 


będę; oczekiwał ; Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 1. 


pierwiastków których spójnią Świętą był ehrześcja=” 


każda literka jest iskierką, błyskawicą każde słowó; - 


nawet, korzystnićj a vie mnićj przeto z głębokim po-- 
dziwem, z czcią głęboką. Autor nie unosi się nigdy, ' 


chrześćjanizmu w Poncie i Bitynji, który uznaje wyż- 


bowiem Am. Thierry wymaga jak najwszechstron- 


łem li tylko pod tym względem jak objaśniają stosunki sło= 
między innemi i tea wyjątek z stu kochanego Gastawa,, 


zdobyczami naukowemi naszego czasu, które sią táj kwestji 


język przełożony, o czóm obszerniój w życiorysie Gustawa 
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